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Podróżując po w ojew ództw ie b o czn ą  d ro g ą  do S ieradza, om ijając z boku 
Ł ask  i Z d u ń sk ą  W olę, zbliżam y się do Szadku. M ało kto spodziew a się 
zobaczyć starożytne m iasto  kró lew skie, sięgające sw ym i korzeniam i średn io ­
w iecza. M ijając w ąskie uliczki, w jeżdżam y n a  rynek. W  perspektyw ie ukazuje 
się najp ierw  dzw onnica kościelna, a  za  n ią  b ry ła  kościo ła  w  otoczeniu  drzew . 
W ysiadam y n a  rynku i w ąsk ą  uliczką, lekko w zn o szącą  się ku górze docho­
dzim y do kościoła.

Z ew nętrzna b ry ła  św iątyni nie zapow iadała  tego , co zobaczyliśm y w ew nątrz. 
T ak  bogaty  wystrój by ł praw dziw ym  zaskoczeniem . W  ołtarzu  g łów nym  
znajdow ał się pełny  drobnych  rzeźbionych detali arch itek tonicznych  obraz 
„W niebow zięcia  M atki B osk ie j” . M atka B oska, n a  pó ł siedząca n a  chm urze 
z rozpostartym i rękom a i lekko w y su n ię tą  stopą, m a  tw arz  sp oko jną  z oczam i 
w zniesionym i ku  górze. W okół g łow y M adonny, w  górnej części obrazu, 
fru w ają  aniołk i w  postaci g łów ek ze skrzydełkam i. Po bokach, n a  w ysokości rąk 
M atki Boskiej p o jaw ia ją  się an io ły  w  całej postaci. Poniżej tej sceny, także 
sym etrycznie w y łan ia ją  się zza chm ur kolejne anioły. N a  dole kom pozycji, 
w  dw óch rogach p rzedstaw ione s ą  najw iększe anioły, pokazane z profilu , jak b y  
podtrzym ujące kłębiaste chm ury, n a  k tórych  siedzi M atka  Boża. U  sam ego dołu, 
c a łą  przestrzeń  w y p e łn ia ją  anioły  grające n a  instrum entach. Pośrodku pom iędzy
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nim i rozłożona je s t  k sięga  -  p arty tu ra  jak ieg o ś u tw oru  m uzycznego. C ałość 
obrazu w ygląda dość ciężkaw o, jak b y  kontrastu jąc ze starannie opracow anym i 
detalam i ołtarzow ej snycerki.

K O N SE R W A C JA  O B R A Z U  „W N IE B O W Z IĘC IA  M A T K I B O S K IE J”

P rzeznaczony do prac konserw atorsk ich  obraz „W niebow zięcie M atki 
B osk iej” trzeb a  było w yjąć z ram y ołtarza. Pow stało  pytanie, ja k  to  zrobić. 
P ierw sze kroki skierow aliśm y za  o łtarz i m iny  nam  zrzedły, gdy  zobaczyliśm y 
p o tężn ą  konstrukcję z belek  zbudow aną  bezpośrednio  za  obrazem . O braz m ożna 
było n ieco  ruszyć i w ystaw ić z ram y, ale nie sposób było go w ydostać z ołtarza. 
Po w ie lu  próbach obraz postanow iono w yjąć je d y n ą  m o ż liw ą  d ro g ą  czyli od 
góry, ponad  z ro b io n ą  z belek  k o n stru k c ją  zaołtarzow ą. N a  szczęście był on 
nam alow any n a  p łó tn ie i rozp ięty  n a  drew nianym  krośnie, zatem  n iezby t ciężki. 
A le i tak  jeg o  zd jęcie było  bardzo trudne. W szyscy, łącznie z księdzem  
proboszczem  A dolfem  R eizerem  odetchnęli, gdy obraz opuścił d rew nianą  
konstrukcję  o łtarza  i spoczął u  jeg o  podstaw .

T eraz obraz trzeba  było przew ieźć do pracow ni. D rew niane krosno 
przedstaw iało  okropny w idok  -  całe spróchniałe, dodatkow o przełam ane 
(podczas d e m o n t^ u )  w  dw óch m iejscach. Jedyne co m ożna było zrobić, to  
p rzetransportow ać sam o płó tno  o w ym iarach  300 cm  x  190 cm. S konstru­
ow aliśm y do tego  celu  odpow iedni w alec z nabitych  na  drew niane ko ła  listew ek, 
k tóre otoczyliśm y najp ierw  te k tu rą  a  następnie flanelą. T ak  zapakow any obraz 
przybył do pracow ni. Już przy  b liższym  obejrzeniu , w idać było , że stan 
zachow ania w arstw y m alarskiej p rzedstaw iał się bardzo n iepokojąco. O braz był 
zdublow any (naklejony n a  now e płótno) w iele la t tem u. P łótno d u b l^ o w e  nie 
w szędzie przy legało  do oryginału , przez co pow stały  zagniecenia, pofalow ania 
pow ierzchni i inne deform acje.

Już  na  p ierw szy  rzu t oka m ożna było  też  stw ierdzić ogrom ny zakres 
przem alow ać. N ie m ogliśm y się doczekać etapu  oczyszczenia  pow ierzchni, aby 
ujrzeć obraz tak im  jak im , by ł p ierw otnie. I rzeczyw iście, w  m iarę odsłan ian ia 
pow ierzchni po jaw iały  się coraz to  inne postacie. Co dzień  rozpoczynając pracę, 
czekaliśm y n a  pojaw ienie się spod w arstw y farby kolejnej nowej postaci.

Z m ieniły  się proporcje postaci M atki B oskiej, zm ienił się uk ład  je j rąk 
i ram ion. Z m iana do tyczyła  także nakrycia  g łow y oraz w łosów . C ała postać 
zrob iła  się jak b y  lżejsza, zdaw ać by  się m ogło , że unosiła  się n a  chm urze (fot.1).
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Fot. 1. Obraz „Wniebowzięcia Matki Boskiej” po zakończeniu prac konserwatorskich 
Źródło: fot. Ewa Derkacz-Królewska

O taczało j ą  dziew ięć aniołów . C ztery głów ki ze skrzydełkam i w  górnej 
części obrazu po obu stronach rozłożonych rąk  M atki Boskiej. N ieco bliżej 
„z iem i” gołe to rsy  dw óch an io łów  w yłaniających  się z chm ur rękom a złożonym i 
do m odlitw y. N ajciekaw szym  w ydarzeniem  było  odkrycie siódm ego an io ła  
w  m iejscu , w  którym  n ik t nie spodziew ał się go znaleźć, a  m ianow icie pośrodku 
grupy  m uzykujących  an io łów  w  dolnej części obrazu. P rzykryw ała go bow iem  
nieudolnie nam alow ana chm ura. A nio ł m iał przed so b ą  roz ło żo n ą  księgę. M oże 
to  party tu ra  jak ieg o ś u tw oru  m uzycznego, a  sam  an io ł albo dyryguje grupie, albo 
też  śp iew a pieść ku czci M atki Bożej (fot. 2)
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Fot. 2. „Koncert Aniołów” w dolnej partii ołtarzu 
Źródło: fot. Ewa Derkacz-Królewska

Zmieniła się też kolorystyka obrazu. Pojawiło się wiele lekkich kolorów, 
półtonów i mniej nasyconych barw, czyniąc obraz o wiele bogatszym w odbio­
rze i bardziej wysmakowanym.

Po zakończeniu wszystkich dalszych czynności konserwatorskich obraz 
dostał nowe drewniane krosno, na którym został rozpięty. Teraz pozostało 
umieścić go ponownie w ołtarzu. Pamiętając o doświadczeniach przy demon- 
t^ u , stało się jasnym, że obraz musi powrócić w ram  tę s a m  drogą jaką został 
usunięty. Cały obraz o wielkości 6 m2 napięty na krośno najpierw musiał zostać 
podniesiony wysoko nad górną część ramy ołtarza, a następnie powoli 
spuszczony w dół i wpasowywany do otworu w ramie.

KONSERWACJA OŁTARZA GŁÓWNEGO

Kiedy obraz „Wniebowzięcie Matki Boskiej” znalazł się na swym miejscu, 
w ozdobnej, rzeźbionej ramie ks. prałat Adolf Reizer po raz pierwszy wspomniał 
o odnowieniu całego ołtarza. Przedsięwzięcie było bardzo ambitne. Ołtarz,
oprócz swego rozmiaru straszył, a jednocześnie kusił bogatą snycerką 
niezliczoną ilością ornamentów w bogatych fryzach, złożonością dwudzielnych 
kolumn, pokrytych wypukłym ornamentem, uwieńczonych kompozytowymi 
kapitelami i wreszcie pełnymi rzeźbami świętych stojących w niszach po obu 
stronach centralnego miejsca zajmowanego przez obraz (fot. 3).
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Fot. 3. Bogactwo snycerki dolnej partii ołtarzu 
Źródło: fot. Ewa Derkacz-Królewska

K iedy po załatw ien iu  spraw  form alnych  w eszliśm y do kościo ła, aby 
p rzystąp ić  do pracy, w  półm roku p rezbiterium  zobaczyliśm y k sz ta łt ołtarza, 
a  pośrodku niego w ysoko sięga jącą  w ą tłą  w ieżę z rusztow ania, tzw . „w arszaw ­
skiego” . G órny podest podchodził pod zw ieńczenie o łtarza -  pod  grupę środ­
kow ego obrazu św. M agdaleny  w raz z „O kiem  O patrzności” oraz obrazam i 
bocznym i św. R ocha i św. W aw rzy ica . O brazy boczne św iętych zostały 
zdem ontow ane, podobnie ja k  ,,O ko O patrzności”, ale obraz św. M agdaleny 
postanow iono poddać pracom  konserw atorsk im  nie naruszając konstrukcji. 
P racując na  szczycie rusztow ania, przystąp iliśm y do zdejm ow ania pociem niałej 
w arstw y w erniksów . I tu  po jaw ił się p ierw szy  p o w ^ n y  problem  -  okazało  się, 
że postać św. M agdaleny, k tó ra  tak  bardzo w kom ponow ała się w  ołtarz i kośció ł 
szadkow ski, nie je s t  k om pozycją  pierw otną.

Po w ykonaniu  szeregu odkryw ek, ku  naszem u zdziw ieniu  z praw ej strony 
tw arzy  św. M agdaleny zaczęła  ukazyw ać się postać k ob ieca  trzym ająca  pod 
p ach ą  am forę lub urnę. P ostać w  partii tła  z jaw iła  się niespodziew anie 
w  centrum  tonda, a  w ięc m usia ła  być g łó w n ą  p o stac ią  z daw no zapom nianej 
sceny um ieszczonej w  tym  m iejscu  p rzez tw órcę  lub też  tw órców  o łtarza (fot. 4).
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Fot. 4. Fragment zwieńczenia ołtarza z obrazem św. Magdaleny. Na księdze widoczne 
nazwisko malarza „Strunge” oraz odsłonięta kompozycja w tle obrazu 

Źródło: fot. Ewa Derkacz-Królewska

Św. M agdalena trzym ała  w  praw ej d łoni czaszkę, za  k tó rą  w idn iała  o tw arta 
księga. W idać, że w łaśnie p rzerw ała  lekturę. O tw arte strony księgi uk azu ją  
nazw isko -  Jan  Strunge, zapew ne je s t  to  sygnatura  autora, k tóry  pozostaw ił nam  
postać św. M agdaleny, ale zaraz za je j p lecam i odkryto  w  w arstw ie pierw otnej -  
tej, k tó ra  zaw ierała  ta jem n iczą  postać kobiety  -  datę 1621. Jest to  n iew ątpliw ie 
data  pow stan ia  pierw otnej kom pozycji, której znaczenia  nie je s te śm y  w  stanie 
pojąć. P o n iew ^ : tondo  ze św. M agdaleną  je s t  in tegraln ie zw iązane z całym  
ołtarzem  i nie m a żadnych  śladów  późniejszego dodan ia  go do konstrukcji, 
należy  przy jąć, że 1621 je s t  d a tą  pow stan ia  całego ołtarza. T ę ta jem nicę  kryły  
w arstw y n a  ołtarzu  (fot. 5).
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Fot. 5. Czerwonym kolorem napisana data „1621 
w dolnej części obrazu św. Magdaleny 
Źródło: fot. Ewa Derkacz-Królewska

Piętro n iżej, n a  w ysokość nastaw y  znajdow ał się obraz „K oronacji M atki 
B osk iej” , dw ie rzeźby św. M ikołaja  i bliżej n ieokreślonego  b iskupa oraz para  
przepięknych  m szaków  z ornam entem  okuciow ym  i g ru p ą  czterech  pękających 
ow oców  granatu . N ieste ty  tutaj czekało nas rozczarow anie. W ykonane odkryw ki 
s o n d ^ o w e  w ykazały, że pod  w arstw ą  zapraw y znajduje się ty lko  drew no 
ołtarzow e. N ie m a żadnej pośredniej w arstw y zapraw y i w arstw y m alarskiej, 
k tó ra  zdradziłaby  nam  w cześn iejszy  w ygląd  ołtarza. Jedynie różow aw e kreski na  
drew nie, pozostaw ione k iedyś p rzez rzem ieśln ików , łą c z ą  ten  zabytek  z daw ny­
m i w ykonaw cam i, ale z którym i i z jak iego  w ieku  -  n iew iadom o.

N ie zaw iódł nas natom iast obraz „K oronacji M atki B osk ie j” ze środka 
nastaw y. N ie zaw iódł, bo znaleźliśm y n a  n im  datę 1621. M ieliśm y ju ż  drugi 
obraz z tego  ołtarza, datow any n a  ten  sam  rok. T eraz inaczej p rzedstaw iała  się 
spraw a nieczytelnej sygnatury, znalezionej podczas oczyszczania  lica  obrazu 
głów nego „W niebow zięcia  M arii P anny” . T rudne do odczytan ia  fragm enty  liter 
m o g ą  być  pozo sta ło śc ią  albo sygnatury, albo datow ania. Pew nym  je s t  ty lko  fakt, 
że w szystk ie obrazy z o łtarza  w  Szadku były  albo datow ane, albo sygnaturo- 
w ane, ich ksz ta łt zaś, ściśle dopasow any do otw orów  w  ram ach, św iadczy, że 
p o ch o d zą  one z tego  w łaśnie ołtarza. W y k o n aw cą  obrazów  nie był pierw szy 
lepszy  w arsztat, ale zam aw iane by ły  u dobrego tw órcy  -  kto w ie, czy  nie poza 
granicam i kraju. O dobrym  w arsztacie św iadczy staranne w ykonanie i w r ^ l i -
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w ość artystyczna tw órcy  prze jaw iająca  się w  stosow aniu  bardzo 
w ysm akow anych  barw  w  w ielu  odm ianach, nasycenie koloru , a  także rysunek 
postaci n iejednokro tn ie  ukazanych  w  śm iałym  skrócie perspektyw icznym , 
m iękko m odelu jącym  tw arze, z d b a ło śc ią  o ich jednostkow y , indyw idualny  
i n iepow tarzalny  w ygląd.

U W A G I K O Ń C O W E

W iele kolejnych  w ra :e ń  p rzyniosły  nam  dalsze prace przy  ko lejnych  ob ie­
k tach  tej św iątyni, realizow ane z in icjatyw y księdza  P ra ła ta  A dolfa  R eizera 
w  latach la ta  1996-2000.

P oczątek  X V II w. by ł d la  Szadku okresem  zam ożności, c h o c i^  tu  i ów dzie 
po jaw iały  się sym ptom y stagnacji. W  1616 r., ja k  w ykazała  lustracja, m iasto 
liczyło  310 dom ów . N ajw ięcej z n ich  należało  do sukienników , k tórzy  p ierw si 
odczuli skutki k ryzysu  w yw ołanego  spadkiem  zapotrzebow ania na  drogie grube 
sukno. W  Szadku istn iał też  cech kuśnierzy. W  znanym  nam  z obrazu św iątyni 
roku 1621 s ta rostą  został M ikołaj W ierzbow ski z W ielk iego  C hrząstkow a, herbu 
Jastrzębiec. Starostw o przypadło  m u w  nagrodę za  udział w  w ojnach  -  m osk ie­
w skiej, finlandzkiej i w łoskiej. B ył to  początek  rządów  rodu  W ierzbow skich , 
k tóre trw ały  praw ie 100 lat. T rudno dziś stw ierdzić, jak im  fundatorom  w nętrza 
szadkow skiej św iątyni zaw dzięczało  now y w ystrój z początku  X V II w. i czy 
m iędzy  n im i by ł M ikołaj W ierzbow ski. W iadom o natom iast, że fundatorów  było 
kilku.

W  1683 r. w  św iątyni znajdow ało  się 13 ołtarzy, ja k  w yn ika  z pro tokołu  
w izytacji b iskupiej. Z nam y nazw isko ty lko  jed n eg o  fundatora, ks. A ndrzeja  
Pałkiew icza, k tóry  w  1601 r. u fundow ał o łtarz św. A nny. O kres rządów  
W ierzbow skich  by ł czasem  ciąg łych  konflik tów  pom iędzy  starostw em  a  m ie ­
szczanam i. T rudno w  tak ich  w arunkach  łożyć n a  w ystrój św iątyni, k tó ra  
stanow iła dobro w spólne. O becnie m ożna ty lko  stw ierdzić, że w yposażenie 
kościo ła  pow stało  w  najlepszych w ytw órniach  i w arsztatach  snycerskich.

O kres konflik tów  lokalnych  nie trw ał długo. Ju ż  w  połow ie X V II w. Szadek, 
podobnie ja k  w iele innych m iast i m iasteczek  daw nej R zeczypospolitej, przeżył 
najazd  szw edzki. K ^ d y  z najazdów  szw edzkich  w iązał się z rabunkiem , k tóry  
do tknął także św iątynię szadkow ską. Szczególnie drugi najazd  w  1713 r., 
dokonany przez w o jska  szw edzkie pod  dow ództw em  Flem inga, przyniósł 
g rab ież w szystk ich  kosztow ności znajdujących  się w  kościele. Ł upy w yw ie­
ziono, trudno  jed n ak  przypuszczać, by  zabrano ołtarze. N a  pew no ogołocono je  
z ozdób, ale konstrukcja  pozostała. D alsze zn iszczenia  kościo ła  przyniósł rok 
1802, k iedy  spłonął dach św iątyni oraz szereg obiektów  znajdujących  się w  jej 
w nętrzu. K olejne dziesięcio lecia  to  okres dalszych n ieszczęść, k tóre dotknęły  
m iasto  Szadek, a  razem  z n im  kościół. W szystko  w skazuje, że czasy, gdy



Ołtarz główny i obraz „ Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny " w kościele szadkowskim 139

fundow ano ołtarz (1621), to  ostatnie la ta  spokoju oraz dobrobytu  m iasta  i jeg o  
m ieszkańców , zakończenie pew nego etapu rozw oju  Szadku, w  którym  pełn ił on 
tak  isto tną ro lę w  życiu  kraju. Potem  nastąpił stopniow y upadek  m iasta.

L osy św iątyn i żyw o obchodziły  ko lejnych  proboszczów  i spo łeczność lokal­
ną. Pierw szy rem ont o łtarza, o k tórym  w iem y, m iał m iejsce w  1869 r. i trw ał 
praw ie 4 lata. Z ostał p rzeprow adzony z in icjatyw y proboszcza  ks. S tanisław a 
G ończy. W ów czas to  praw dopodobnie o łtarz g łów ny pozbaw iono resztek  
daw nych zniszczonych w arstw  m alarsk ich  i po łożono now e, nadając m u now y 
w ygląd. N iestety , całkow ite i bardzo dokładne usun ięcie starych zapraw  je s t 
p rocesem  nieodw racalnym , un iem ożliw iającym  odtw orzenie pierw otnego 
w yg lądu. T ak  w ięc dzisiaj m ożem y m ów ić jed y n ie  o w yg lądzie o łtarza z końca  
X IX  w.

W  w yniku  kolejnej renow acji o łtarza w  latach 1960-1962, przykryto  ty lko 
stare z łocen ia  now ym i pły tkam i goldm etalu , pozostaw iając istn iejące w arstw y 
zapraw y oraz w arstw y m alarsk ie, i trak tu jąc je  jak o  jed y n e  istn iejące św ia­
dectw o historii obiektu.

T H E  M A IN  A L T A R  A N D  PA IN T IN G  “A SSU M PT IO N  OF T H E  H O L Y  
V IR G IN  M A R Y ” IN  S Z A D E K ’S PA R ISH  C H U R C H  -  IN  TH E  C O N T E X T  

OF C O N SE R V A T IO N  W O R K

Summary

The paper provides an overview of conservation work carried out in 1996-1998 in 
the parish church in Szadek, involving renovation of the main altar. The text takes the 
form of reminiscences of the conservation team members rather than providing detailed 
descriptions of the different stages of this project. The author has focused on unexpected, 
surprising facts and developments which occurred in the course of the renovation work. 
In the final part of the paper the history of the altar is presented against the background 
of the town’s history.


